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Drukiem  i nakładem  Drukarni N adwornej W . Deckera i Spółk i w  Poznaniu. —  R edaktor od p ow ied zia ln y: N . K am ieński.

B e r l i n  1 2 .  Kw i e t n i a .  — O p os i edzen iach  o b u  izb s e j m o w y c h  inalo 
d a j e m y  s p r a w o z d a ń ,  g d y ż  nie p r z e d s t a w i a j ą  s z cz eg ó ł ów w a ż n y c h ,  a p r z y -  
t e m  n i e p r o w a d z ą  de ż adn eg o w y p a d k u ,  k t ó r y b y  p r z e k o n a ł ,  że s ł o w a  d e ­
p u t o w a n y c h  nie s ą  p u sz cza ne  na w i a t r .  Do t ąd  w i d z i m y  s i edmi os ko rne  m i ­
n i s t e r s t w o ,  k tó r eg o  się ż aden  cios n i e i m a ,  n a j g r u n t o w n i e j s z e  in te r pe l lacye  
u p a d a j ą ,  a m i n i s t e r s t w o  z n i e n a w i d z o n e  j a k  stoi  tak stoi .  Na p r z y k ła d  p r z y ­
t o c z y m y  i n te r pe l l ac y ą  d e p u t o w a n e g o  J u n g a  z dzis ia j szego pos iedzenia  
w z g l ę d e m  w y p ę d z a n i a  p r z y b y w a j ą c y c h  osób  do Ber l ina .  J o n g  się  z ap y t a ł  
mi n i s t e r s t wa  l ) c z y  wie  o l icznych w y p ę d z a n i a c h  z Be r l i na ,  a n a w e t  w nim 
p r a w n i e  o s i a d ł y ch  o s ó b ,  2 )  czy u i ezami er za  o pr z eć  się p o s t ę p o w a n i u ?  J u n g  
u z a s a d n i ł  s w o j ę  i n te r pe l l ac y ą  w  ten s p o s ó b :  z r o z p o r z ą d z e n i e m  s t an u o b l ę ­
żenia  w  Ber l inie  w y d a ł  j e n e r a ł  d e k r e t ,  a że by  w y d a l a n o  w s z y s t k i c h  o bcych  
z B e r l i n a ,  k t ó r z y  nie d o w i o d ą  z czego się u t r z y m u j ą  i dla czego p r z e b y w a ­
j ą  w  mieście.  Po l icya  u m i e ,  j . k  w i a d o m o ,  b a r dz o  obsz ern i e  sobie t ł u m a ­
c z y ć  p o d o b n e  r o z p o r z ą d z e n i a  i obję ła  n ie ty l ko  nie P r u s s a k ó w  i nie  Ber l i -  

n i a k ó w ,  ale w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  z n i ą  j e d n e g o  s p o s o b u  myś l en i a  n i epodz ie -  

lają .  N i e t y l k o  b o g a t s z y c h ,  ale całkiem u bogi ch  ludzi  to d o t y k a  r o z p o r z ą ­

d z e n i e ,  b i e d ny c h  r o b o t n i k ó w ,  cze la dź ,  l i t e ra tó w.  P o s t ę p o w a n i e  to j es t  
n i e p r a w n e .  J u ż  R o c h o w ,  k t ó r eg o  n i k t  za r a d y k a l i s t ę  nie  u w a ż a ,  p o w i e ­
dz ia ł  w  r o k u  1 8 3 7 ,  że s ą d y  m a j ą  w y r o k o w a ć  o p r z e s t ę p s t w a c h ,  ale te nie 
r o z c i ą g a j ą  się do  w y g a n i a n i a  p r z e s t ę p c ó w  z miejsca zami eszkania .  N a w e t  
p r a w o  w r.  1 8 4 3 -  w y d a n e  zabezpi ecza  k aż de mu  miejsce  zami eszkan ia .  J e ­
d n a  po l icya  na  to n i ez w aż a  i szczególnie j  na l i t e ra tó w p o l u j e ,  a chociaż  o k a ­
z u j ą ,  że ich s p o s ó b  u t r z y m a n i a  z a wi s ł  od  miejsca z ami eszkan ia  i na d o w ó d  

s k ł a d a j ą  u k ł a d y  z k s i ęgar zami  i w y d a w c a m i  g a z e t ,  j e d n a k o w o ż  o d b i e r a ją  

r o z k a z y  do o p us zc za ni a  Ber l ina  w p r ze c i ąg u  g o d z i n  ‘2 4 .  Mi n i s t e r  z a p e w n e  
o d w o ł a  się do  s t a n u  obl ężeni a  mi as t a ,  ale ar t .  1 1 0  k o n s t y t u c y i  wcale  nie- 
w s p o m i n a  o w y p ę d z e n i u  m ie s z k a ń c ó w .  M i n i s t e r s t w o  p o w i n n o  sobie  j akieś  
g r an ic e  p o ł o ż y ć ,  a ż e b y  nie w p a d ł o  na  myś l  po w y p ę d z a n i a  d e p u t o w a n y c h .  
W e d ł u g  r e g u l a m i n u  s e j m o w e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  n i e w o l n o  mi zabierać  g ł o su  
p o  m in i s t r z e ,  a p r z e t o  n i e m o gę  go zbi jać l ub  r zec zy  w y j a ś n i a ć ,  wi ęc  tu 
j u z  n a p r z ó d  p r z y t o c z ę  p r z y p a d k i ,  a żeby  się nie wi a do mo ś c i ą  j a k  z w y k l e  
niezas łaniał .  S c h r a m a  mieszkaj ącego  od lat  4 z s w o j ą  r o d z i n ą  w Ber l inie  
w y d a l o n o ,  acz miał  dos t a t ecz ne  tu  d o c h od y .  T e r a z  p r z y m u s z o n y m  j e s t  
t u ł a ć  się po  Niemczech.  M ó w i ą  niech s ka r ż y  o w y n a g r o d z e n i e .  W  A m e ­
r y c e  l ub Angl i i  m oż na  s k a r ż y ć ,  a u nas  s ą d y  p o w i e d z ą  że to rzecz  a d m i n i ­
s t r a c y j n a  i u z n a j ą  się za n ie wł aś c iw e .  L i t e ra t a  H o p p e  od  lat  8  tu  zami e­
s z k a ł e go  w y p ę d z o n o ,  l ubo  oka za ł  ze dz ie ło  j e g o  j u ż  n a w p ó ł  zos t ał o w y d r u ­
k o w a n e ;  nic n i e p o m o g ł o  mus i ał  o puśc ić  Ber l in .  ( F u j  z lewej  s t r o n y . )  K on -  
s t a b l e r o w i e  z w y k l e  w p a d a j ą  do pomieszkan i a  o s o b y ,  k t ó r ę  c h cą  wyd al i ć ,  
n a p r z ó d  gr z ec zn e  z a p r a s z a j ą ,  a późn ie j  jeżel i  d o b r o w o l n i e  nie chce kto z n i ­
mi  udać  s ię na p o l i c y ą ,  b io r ą  go  pr z em oc ą .  N a w e t  p o d o b n y  los s po t k a ł  
s y n a  b i skupa  p r o tes t a nck ie go  tu ta j sz eg o Ne an dr a .  J e s t  tu  p r a w d z i w e  p o ­
l o w a n i e  na p e w n e  k a t e g o r y e  osób.  K t o  np.  po  p o l s ku  m ó w i ,  może  b yć  
p e w n y m *  ze w k r ó t c e  g o  w y p ę d z ą .  Ch cia no  mał ol et ni ch  s y n ó w  deput .  P o ­
t w o r o w s k i e g o ,  małole tn ie  córki  Mi e lź y ńs k i e go  w y d a l i ć ,  i t y lk o  j e  zas łoni ł a  
g o d n o ś ć  d e p u t o w a n e g o  ojca,  Jeżel i  się k t o  na  to u sk a r ż a  u prezesa  pol i-  
c y i  H i n c ke ld a j a ,  to  ten o d p o w i a d a :  to do mn ie  n icna l eży ,  ud a j  się pan  do 
p a n a  W r a n g l a ,  3 11 Pat>a W  r augla  sz uk a ją c  p o m o c y ,  o d b i e r a m y  o d p o w i e d ź :  
t o  do  mnie  n iena lezy,  udaj  się pan  do p. Hinckeldaja .  T a k  c h od z ą c  ofiara s k a ­
z a n a  na  w y g n a n i e ,  od j e d n e g o  dó d r ug ie go ,  dos t a je  s ię  na kon ie c  za b r a m y  
m i a s t a ,  do k t ó re go  p o w r ó t  w z b r o n i o n y .  Co w i ę k s z a ,  n a w e t  s t an u o b l ę ­
żen i a  u ż y w a j ą  do  i n t r y g  mał żeński ch .  W y d a l o n o  tu  j e d n ę  k o b i e t ę ,  k t ór a  
p r z y b y ł a  do  Ber l ina  w celu po j edn an ia  się z. mężem.  K o n s t a b l ć r  z a p e w n e  
P o d m ó w i o n y  pr zez  m ę ż a ,  w y d a l i ł  n i eb ogę  z miasta.  O d w o ł u j ą  się j u ż  na 
d a w n i e j sz e  p r a w a ,  j u ż  na  n o w s z e  np.  na p r a w a  habeas  c o r p u s ,  na  k o n s t y -  
t u c y ą  n a w e t  n a d a n ą ,  w s z y s t k o  n a p r ó z n o ,  p r z y z n a j ą  żc to nie znies iono,  

n i e  z a w ie s zo no ,  a j ed na k  b y w a  wciąż  n a d w e r ę ż a n ć m .  M ó w ią  to  w r ę c z

min i s t rom z m ó w n i c y ,  ale m i n i s t r o w i e  o d p o w i a d a j ą ,  że  nic  n i e w i e d z ą ; d o ­
w o d z ą  m i n i s t e r s t w u ,  ze wie d o br z e  o tern,  bo o d p o w i a d a ł o  na  zażalenia  
tego r o d z a j u , — ono  się przec ie  wc iąż  w y p i e r a .

Cóż wi ęc  c z y n i ć ?  — Nie po zos t aj e  n a m  nic  i n n e g o ,  j a k  z ed r zeć  o s ł o nę  
z s y s te m at u  o b ł u d y ,  k t ó r ą  się o kr yl i  m i n i s t r o w i e ;  p o w i n n i ś m y  oka za ć  
w spo sób  n i e p o z o s t a w i a j ą c y  żadne j  w ą t p l i w o ś c i ,  że  s a i n o w ł a d n o ś ć  r oz bi ł a  
s w ó j  t ron  tu  w  s tol icy,  p o w i n n i ś m y  g ł o ś n o  o zna j mić  ś w i a t u ,  a ż b y  się o d ­
g ł os  odbi ł  o m u r y  kościoła  P a w ł a  w  F r a n k f u r c i e :  o w y  g ł u p c y ,  c o  
s z u k a c i e  t a m  c e s a r z a  k o n s t y t u c y j n e g o ,  g d z i e  p a n o w a n i e  
s z a b l i  i p a n o w a n i e  p o l i c y i  z a ł o ż y ł o  s w o j ą  s z k o ł ę .  Ok l as k  
z lewej  s t r o n y .

Mi n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  na to o d p o w i e d z i a ł :  W i e m  d o b r z e  o o b ­
wi esz cz en i u j en er a ł a  W r a n g l a ,  że w s z y s c y  o bc y ,  n i e m o g ą c y  ok aza ć  celu 
s w e g o  p o b y t u ,  maj ą  Ber l in  opuśc ić .  P o s t a n o w i e n i e  to  d o t y c z y  t y l k o  o b ­
cych.  Jeżel i  więc  d a w n e g o  m ie sz kańc a  z Ber l ina  w y d a l o n o ,  j e s t  to  zaiste 
n ies łu szn oś ć ,  k tó re j  s t a r a ł em  się z a p o b i e d z ,  s k o r o  dosz ła  do  moje j  w i a d o ­
mości .  O b c y c h  w y d a l o n o  zaś w wielkie j  l iczbie i t e m u  w y d a l e n i u  p r z y p i ­
s u j ę  u t r z y m a n i e  s p ok o jn o śc i  w  stol icy,  z  t ego  p o w o d u  w y d a l a ć  będzi e  p o ­
l icya i nadal  obc ych .  D e p u t o w a n y  R o d b e r t u s :  p y t a m  się,  j a k i e m  p r a w e m  
p ol i c ya  mnie  wy da l i ł a  z Be r l i na ,  k i e d y m  m i n i s t r o w i  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
i p r e z e s o w i  pol icyi  d o w i ó d ł ,  że n ie t yl ko  mieszkam w  Be r l i n ie ,  ale n a w e t  tain 
.jest moje  d o m ic i i i u m,  p o n i e w a ż  do r a d y  k r ó l ew s k i e j  p o w o ł a n y m  zos t ał em.  
N a  to mi o b a d w a j  ci u r zę d n i c y  o d p o w i e d z i e l i ,  że  j e s t e m o b c y  i dla  t ego 
mnie  w y p ę d z a j ą .  J a k o ż  w y p ę d z o n o .  F r o s z ę ,  o są d źc ie  t ę  s p r a w ę .

D e p u t o w a n y  P o u i ń s k i  i n t e r p e l l o w a ł  m i n i s t e r s t w o ,  czyl i  wi e ,  że Sib ic-  
kiego z Mi ł os ł a wi a ,  k t ó r y  się w p r z e s z ł y m  r o k u  u d a ł  do  F y z d r  z  l eg i ty ma -  
cy ą ,  wł a dz e  pol skie  a r e s z t o w a ł y  i o de s ł a ł y  do  W a r s z a w y  i c z y  p r u s k i e  m i ­
n i s t e r s t w o  zechce zaż ąd ać  od  w ł a d z  r o s s y j s k ic h  w y d a n i a  Sib i cki ego.  M i n i ­
s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  o d p o w i e d z i a ł ,  że Si bi cki  z s w o i m  o jcem i p a r o b ­
kiem za l e g i t y m a c y ą  udali  się do  F y z d r .  L e g i t y m a c y a  b y ł a  w y s t a w i o n a  
na t r z y  o so b y .  Ojciec z p a r o b k i e m  za t ą  l e g i t y m a c y ą  p o w r ó c i l i , a S i bicki  
p oz os ta ł  w  P y z d r a c h  bez l e g i t y m a c y i ,  gdz ie  go  a r e s z t o w a n o ,  b y ć  może ,  że 
i dla t e g o , iż bra ł  ud z ia ł  w r o z r u c h a c h  p r zes z ł eg o r o k u .  ( Z k ą d  o tern 
wiedzieć  mogl i  R o s s y an i e  ?J P r e z e s  n ac ze lny  ud ał  się  w  tej  r ze cz y  do  p o ­
se l s t wa  r oss y j sk ie go  i s p o d z i e w a ć  się na leży,  iż w k r ó t c e  Sibibki  w y p u s z c z o ­
n y m  zostanie  na wol ność .  —  Oto j e s t  o br a z  p o g a d a n e k  s e j m o w y c h  w B e r ­
l inie od  L u te g o .

D a n i a .
K o p e n h a g a  4 .  Kw ie tn ia .  — Li cz ba  o k r ę t ó w  z ab r a n j ' c b  d o  dn i a  dz i -  

s i a j szego d oc hodz i  j u z  p o d o b n o  do 2 8 - ,  a że z d ni em k a ż d y m  jes zc ze  się 
p o wi ę k sz a ,  będzie  miał  Bu ns e n  za co o dp o wi a d a ć ,  g d y ż  z p o w o d u  og łosz en i a  
j e g o  p o c z ą t k o w e g o ,  że r o z e j m  do  1 5 .  m. b. p r z e d ł u ż o n y m  b ę d z i e ,  t ak  wiele 
s t a t k ó w  na m o r ze  się puśc i ło .  O k r ę t y  w o j e n n e  »Bel lona« i » R o t ha « ,  k t óre  
tu  j e d y n i e  na r o zk az  czekał y,  o d p ł y n ę ł y  dzis iaj  k u  E l b i e ,  gdz ie  j u ż  f rega ty  
» l h e t i s «  i » W  a lkyr ie« s t oj ą .  — Dzisiaj  r a n o  w k r o c z y ł y  j u ż  w oj s k a  z J i i t -  
l an dy i  do S z l e z w i g u  po d d o w ó d z t w e m  j e n e r a ł a  R y e  t r ze ma  k o l u m n a m i ;  1 2  
ba ta l ion  po d p u ł k o w n i k i e m  I r mi nge n p o s u w a  się p r z ez  Al ler  do  H a d e r s l e b e n ,  
j az da  po d p u ł k o w n i k i e m  F l i n d t  na z ac h ód  p r z ez  l ł j a r u p  i Oeddis  d o  M a u g -  
s t rup .

W i o c h y .
O e n u a ,  d. 2 .  K w ie t n i a .  —  W c z o r a j  o g odz in i e  5 .  po  p o ł u d n i u  wa l ka  

się rozpoczę ł a .  L ud  u d e r z y ł  na a r s en a ł  m o r s k i ,  z ab r a ł  t am dzia łała  i b r oń  
r ę c z ną  i z t a mt ą d  p o sp i e s z y ł  do  a r s en a łu  l ąd o we go .  N a  s t r z a ł y  p o je d y n c z e  
l u d u  o d p o wi e dz ia ło  w o j s k o  ogni em p l u t o n o w y m  i k ar taczami .  L u d  z n a j d o ­
w a ł  się w z łem p o ł o ż e n i u ,  g d y ż  w oj sk o  z k o s z a r  s t rzela ło  do t ł u m ó w  s t o ­
j ą c y c h  po b l iż szych  ul icach i placach.  P o  k i lku  g odz inach  na  czas k r ó t k i  
s t r z a ł y  uc ichły.  Na raz  w e  w s z y s t k i e  d z w o n y  bi ją  i o kna  o ś wi e t l a j ą .  K u  
placow i D o r i a ,  w  ul icach B a l b i , na  p l ac u A nno nc iada  i w szy s tk ich  ulicach
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dotykaj ących wznoszą się barykady.  Oburzenie ze s t rony ludu nadzwy-  słuchania głosu izb,  j ak tego konstytucya  wymaga.  W  stopniu podobnym 
czaj wzrasta z powodu wielu poległych.  Komissya bezpieczeństwa była także wolność prassy sobie poważają.  Sędziów,  którzy prześ ladowany 
nieustającą.  Tejże samej nocy jeszcze po kilka razy zacięcie się ścierają,  a przez rząd dziennik I o d e p e n d e n t e  od winy uwolni l i ,  w  obowiązkach 
pomiędzy tern tysiączne głosy z uniesieniem odśpiewują marsza marsyli jskiego.  zawieszono,  przesadzono a nakoniec z urzędowania oddalono.  _  Admiralo-  
W  ciągu nocy całej czynność niesłychana panowała.  Dzisiaj rano barykad wie francuski  i angielski do Neapolu powróci l i ,  gdyż  układy L Sycyl i ą  na 
w  mieście mnós two  takie ,  jakbyś je zasiał.  Z wszystkiego korzystano,  niczem spełzły.  - ■ Policya rozgłasza t u t a j ,  zapewne z wyższego polecenia, 
nawet  ławki  kościelne i czółna,  które wyborn i e  do tego s ł użą ,  na ten cel baśń dawno zuży t ą ,  ale bezwątpienia teraz pot r zebną,  o sprzysiężcniu czy-  
obrócono.  Stoi  t u  w pogotowiu 3 0 , 0 0 0  obrońców.  J ene ra ł  Azarta ohsa- chającem na życie króla ,  którego siedlisko ma być w Rzymie.  Opowiadają ,  
dził 6 0 0 0  żołnierza arsenał l ądowy,  s t anowisko nader  ważne,  na końcu że pomiędzy St.  Giovanni i Ceprano w zaroślach bezdrożnych straż neapo- 
miasta ku  drodze wiodącej do Tu ry n u .  Dzisiaj rano zdobył  lud z g w ar dy ą  litańska raniła strzałem jakiegoś człowieka przebranego,  u którego w obu- 
n a ro dow ą  Pietra Minut a ,  która panuje nad arsenałem. Pomimo wysokości  wiu znaleziono korrespondencye ważne odkrywające  zamach ten sprzysię-  
nadzwyezajnej  stanowiska tego, wprowadz i ł  tam lud gołerai rękoma tylko glych rzymskich i neapol i tańskich, k tór zy  gotowali  Ferdynandowi  II. los 
4  działa,  a zarazem w  dolnej części miasta uorgunizowano si lną obronę,  podobny jaki spotkał  ministra papiezkiego Rossi.
która  wojsku do miasta wedrzeć się nic pozwalała.  Jenerał  Azarta poznał  Z R z y m u  piszą,  że nieprzyjaciele postępu zaczynają teraz machinacve
nakoniec bezużyteczoość wszelkiej  dalszej obrony i przesiał około godziny swoje poruszać,  i tak w dyecezyi San  Severino ( w  prowincyi  Macerata) 
9.  z rana par lamentarzy do zamku książęcego,  gdzie komissya ob rony za- udało się zwolennikom tak nazwanego dawnego porządku lud wiejski pod-  
siadała.  Pr zedłożono mu warunki  nas tępujące,  które pr zy j ą ł  i podpisał ,  bu rzyć  tak dalece,  iż podobno przyszło do starcia się k rwawego  z s i ł a zb ro j -  
Obowięzuje  się w  przeciągu 24 .  godzin z miasta us tąpić;  karabiniery bez ną rzeczypospoli tej .  Sejm konsty tucy jny  odbywa teraz posiedzenia swoje  
broni ,  reszta wojska z bronią i bagażami; — W y d a  niezwłocznie wszys t -  daleko częściej przy  drzwiach zamkniętych z po w od ów  bardzo s ł usznych,  
kie w a ro wn ie ,  bramy,  s tanowiska i miejsca obronne gwardyi  na ro d o w e j ; — gdyż zbliża się coraz więcej chwila rozs t rzygająca o losie młodej rzeczypo-  
Azar ta  zobowięzuje  s ię,  jenerałowi La M ar m o ra ,  o którego zbliżaniu się spolitej.  Uzbrojenia wo jenne post ępują  krokiem prawdziwie  zadziwiającym,  
nadeszła wiadomość,  na piśmie donieść o układach zawar tych  i zarazem na-  Na posiedzeniu dnia 2 7 .  Marca odpowiedział  minister  wojny  na interpel la- 
kazać,  aby dalej nie postępował .  Azar ta  warunki  te przy j ą ł  i w chwili  tej eyą Aud inot a ,  że znowu  zapisał  we Francyi  3 0 , 0 0 0  broni palnej ,  a w ia-
iniasto całe jes t  w  ręku  ludu.  Dzień wczorajszy i dzisiajszy godzien jest ,  nych miejscach 9 0 0 0  zakupić kazał ,  oprócz tego wszystkie konie zdatne dla
by go porównać  z rokiem 1 7 4 6 . ,  kiedy' to bohaterskie miasto jenerała ait- j azdv w całej Campania di Roma już zarekwirowane.  — Z Palermo docho-
st ryackicgo Botta wypędzi ło ,  5 0 0 0  ludzi inu ubiło i całą a r t y le ryą  z baga- dzą wiadomości  do 2 6 .  wieczorem. Zapowiedziano tam u rz ed o w n i e , że 
żami i amunicyą  zabrało.  Avezzana,  dowódzca gwardy i  narodowej  ogło- z j .  Kwietnia  rozpocząć się miały kroki nieprzyjacielskie,  
s i ł ,  ze sobie z każdym według  p raw  wojennych z wszelką surowośc i ą  G e n u a  3 0 .  Marca, — Na przedstawienie Pel legriniego,  k tóry ofiarowa*
pos t ąp i ,  k toby  się odważy ł  na jakiekolwiek nadużycia przeciw osobom lub nej mu przez lud dykt a tu ry  n ieprzyj ą ł ,  u tworzono t r y umw i ra t  z jenerała  
majątkom.  Przezto chce on zapobiedz szczególniej zamachom na konsulat  Avezzara ,  de Rcta członka izby turyńskie j  i Dawida Marchio- Lud p r zy -  
angie l ski , przeciw któr emu lud wie lką  pała nienawiścią.  —  Właśnie  docho-  j ą ł  rząd ten radośnie z okrzykami:  niech żyje rzeczpospoli ta!  i udał  się po-  
dzi nas wieść ,  że dywizya  l onbardzka,  1 4 , 0 0 0  żołnierza,  pochodem p rzy-  tein przed zamek k si ążęcy, , gdz ie  rada miejska zasiadała,  dla oddania t r yu m-
spieszonym dąży na pomoc G en uy ,  i że La Marmora  o dwa dzienne mar-  wirom obranym r ządów pańs twa ,  które oni też przyjęli .  Komendant  d y ­
sze jes t  naprzód.  A le ,  że on z przeciwnej  idzie s t rony  i zapewne list Azarta wizyi w Genuy  kazał zatoczyć t rzy działa w zamiarze bombardowania mia-
j u ż  odebrał ,  przeto spodziewać się należy, że Lombardzi  w p r z ó d  staną pod sta ,  lecz żołnierze przyłączyli  się do manifestacyi ludowej  i ki lku gwardz i-
inurairii Genuy.  s t ów narodowych komendanta aresztowało.  Znaleziono u niego zapis pen-

F l o r e n c y a ,  d. 3 1 .  Marca.  — Wczora j  na posiedzeniu sejmu us t awo-  Syi rocznej 2 0 0 0  fr. j aką  od roku  1 8 1 5 .  od rządu aust ryackiego pobierał ,  
dawczego odczytano prokl amacyą energiczną wzywa jącą  wszystkich do Odkrycie to obu rzy ło  lud do najwższego s topnia ,  zewsząd wo łan o :  do 
obrony  kraju i zachowania niepodległości ,  k tó r ą  po poprzedniem rozs t rzą-  broni !  i wojsko cofnęło się częścią do w a ro wn i  częścią do arsenasu.  
śnięciu prawie  j ednogłośnie  przyjęto.  A  U S t  r  V  a.

Z T u r y n u  w y ru sz y ł y  do Genuy b rygady  sabaudzka i piemontska,  W i e d e ń  i 0.  Kwietnia.  -  Nawał  okoliczności we Węgrzech  wymaga
pułk  Nova ra ,  j azda  i dwie  baterye ar tyleryi ,  Do Genuy  zawinęły znowu  spiesznych i znacznych posi łków dla armii cesarskiej ,  której  szeregi podo-  
dw a  okrę ty angielskie i p rzy ł ączy ły  się do eskadry dawniej  j uż  tamże sto- bno tyfus ogromnie przer zedza;  z powodu  tego massy znaczne wojska 
jącej .  z W łoch  i Galicyi wysłano  do Węg ie r .  Szóste batal iony pu łków pieszych

Z T u r y n u  piszą dnia 3.  Kwietnia .  Dzisiaj u st anowiono komissya właśnie świeżo powołane  spiesznie m u n du r u j ą ,  zbroją  i w oddziałach ma­
dia sprawdzenia  w yp ad kó w  wo jny  ostaniej i wypoś rodkowania  przyczyn łych do armii  wysy ła j ą .  Tymczasem rozchodzi  się pogłoska ,  że pos t ano-
jej  końca nieszczęśliwego. — Część*urzędowa gazety pierniontskiej z d. 3- wiono znowu  siódme batal iony tw o rz y ć ,  i czekają tylko na wysłani# szó-  
Kwietnia  ogłasza dekret  zaprowadza j ący  w G e n u y  stan oblężenia,  i odda-  s t ych,  aby nabór  n ow y  rozpocząć.  N iewątpi ąc  bynajmniej  o możebności 
j ą c y  jenerałowi  Della Marinora rząd na jwyższy  w tern mieście z władzą  nie- postanowienia takiego, wyznać  mus imy,  iż zamiar  podobny jest nader  za-
ograniczoną.  Dnia 2 8 .  i 2 9 .  panowa ło  w Genuy zamieszanie wielkie. Ko -  t rważa j ącym,  gdyż nictylkoby przewyższał  o wiele zasoby pieniężne paó-
mendan t  Giuseppe Arezzana dozwol i ł  gw a rd y i  narodowej  obsadzić dwie wa-  s t w a ,  ale nawet  nabór  ponowiony  może nieukontentowanie powszechne na
żne wa rown ie  panujące nad całem mias t em,  i wydał  kilka odezw,  z k tó -  wszelki przypadek do wybuchu jawnego  dop rowadz i ć ,  gdyż stan t akow y
rych  jedna dosłownie  tak się zaczyna:  -Mieszkańcy Genuy!  Wsp iera j c ie  długo się u t r zymać  niemoże. Ze względu na pomoc Rossy i ,  jak się zdaje,
początki  bohaterskie tej części l udu ,  która niezna roze jmu ,  niezna pokoju,  wszelką tu nadzieję s t racono,  a osoby stojące w tak bliskich s tosunkach
jeżeli taki ma naród cały hańbą piętnować!# z d w o rem ,  iż mogą znać dobrze ponujące tam usposobienie umys łów,  za-

N e a p o l  3 0 .  Marca.  — Sycyl i jczykowie zbroj ą się na wielką stopę,  pewn ia ją ,  że Aus t rya  wolałaby teraz działać raczej wspólnie z F r a n c y ą ,
Mają 4 9 , 0 0 0  wojska gotowego do b o j u ,  twierdze i warown ie  są w najle- niż żądać pomocy od Rossyi  ( ? ! )  Dyplomacya rossyjska jakoteż dowódzcy
pszym stanie. Dla obrony  brzegów wyszyk owa no  kilka moździerzy 8 0 f u n -  wojska rossyjskiego z pretensyami takiemi wystąpi l i ,  iż dyplomaci  aus t ryac-
t o w y c h ,  zakupionych we F ra n c y i ,  a w Palermo mają ludwisarnią  dostar -  cy niechcąc honoru  kraju w oczach świata całego na pośmiewisko wys t awić
czającą t ygodniowo 1 0  do 1 2  dział. Dwa statki pa rowe zakupione w An -  uroszczeń rossyjskich przyj ąć  niemogli.  Pomiędzy wa runkami ,  pod j a -
glii mają  zatrzymać na pokładzie maj tków angielskich,  k tó rym obiecano kicmi Rossya  pomoc na większą stopę dać chciała,  był  podobno i t en ,  że
wsze lką  zdobycz ,  jakąby  zrobili  na własność ;  statkami terai dowodzić ma wojsko cesarskie miało zostawać pod rozkazami j ener ałów rossyjskich:  jes t
kapi tan i kilku oficerów angielskich. Gwar d i a  narodowa w Palermo two-  to poniżeni e,  na jakieby lud i armia z pewnością  niedozwoli ly.  — Osą dzo no
r z y  ko rpus  piękny,  jakoteż ar t ylerya  konna z ich 4 0  działami. Neapol tu znowu  na 8 miesięcy więzienia w kajdanach Franciszka Prochaska za lże
z swej  s t r on y  także się zbroi pilnie do ostateczności.  Lecz wojsko jawnie  nie cesarza i inne mow y  podburzaj ące ,  które  to wykroczenie  popełni ł  wp ra -
okazuje niechęć do rozpoczęcia wojny,  i przewidu jąc  naprzód niepomyślny wdzie t runkiem zagrzany ale nie w stanie utracenia zmys łów.    Przeciw
dla siebie w y p a d e k ,  obawę tę upiększają publicznie oświadczając niezado- Jozefowi  Flohberger  zapadł wyrok  na 3 miesiące w kajdanach za p r zywła -
wolenie  sw o je ,  iż ich przeciw braciom Syc y l i j c zykom, prowadzić  mają.  szczenię sobie drótu telegraficznego. — Kolor  czerwony  bardzo tu razi wła-
Kalabryj czykowie przygotowal i  się d0 powstani a,  i zapewne niekaźą na dze wo j skowe,  zakazały noszenia czapek,  naszy jn ików i innych ubiorów
siebie długo czekać. Kró l  s rozy  się przeciw s t ronnictwu wolnomyślnemu,  tego koloru pod zagrożeniem zastosowania p raw wojennych,
którego cierpl iwość j uż  wycze rpaną  została przez aresztowanie depu towa-  2  gazety laibachskiej z dnia 7 .  Kwietnia dowiadujemy  się na jpr zód ,  że
n y c h ,  oczekuje ono tylko chwil i  s t osownej  dla zrzucenia z siebie j ar zma minis ters two wiedeńskie wreszcie w kwestyi  niemieckiej do postanowienia
despotyzmu.  Nawe t  pomiędzy niektoreiui  oddziałami wojska jest  niechęć zupełnie pewnego doszło. Część bowiem u rzędowa dziennika tego oświad-
tak groźną i j awną ,  iż wielu j u ż  wo j skowych  rozmaitych stopni do więzie- czenie następujące zawiera :  Z po wodu  tego,  że niemieckie zgromadzenie
nia wtrącono.  S t ronni ctwo republ ikańskie w Neapolu jest w chwili  obecnej narodowe ustawodawcze w Frankfurcie oświadczyło się za cesarzem dziedzi­
nie zby t  l iczne, lecz do powiększenia j ego niemoznaby prawic skuteczniej -  cznym jako naczelnikiem Niemiec i godność t akową większością g łosów k ró -
szych  chwycić  się środków,  jak drogi ,  k tór ą  król postępuje.  Dotąd nie łowi pruskiemu ofiarowało,  niemoże Aus t rya ,  w skutek postanowienia r ady
w yszed ł  jeszcze rozkaz do zwołania  kół obo rczych ;  tymczasem król zamy-  ministeryalnej  w tym względzie ,  brać więcej udziału przez rep rezen tan tów
śla jako monarcha samowładny budżet na rok 1 8 4 9 -  potw ierdzić , bez w y -  sw oich  w  czynnościach zgromadzenia rzeczonego, j ak  o tein donosi mini-
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s t e r  spr aw  wewnęt rznych  pod dniem 3 1 .  Marca r. b. — Od c. k. prezesa 
naczelnego p row inc j i  il liryjskiej.  Laibach 4. Kwietnia 1 8 4 9 .  — Czemu 
owego rozporządzenia ministeryalnego z dnia 3 1 .  Marca w  Wiedniu nie 
ogłoszono ?

W i e d e ń .  — 33ci  buletyn armii a u s t r y a c k i e j  podajemy dosłownie:  
Książę Windi s cbgra t z  dowiedzia ł  s i ę , iż znaczne oddziały powstańców mię­
dzy  Gvongyos  i Hatvan się zkon cen t r owa ły : wysłał  przeto feldm. Schlicka 
dla zrekognoskowania położenia rzeczy. W  skutek tego wy ruszy ł  feldm. 
Schlick 2. Kwietnia ku H o r t u ,  zaczekać na zbliżające się posiłki. Tymcza ­
sem kapitan Kalchberg o t r zymał  rozkaz zniesienia mostu pod Hatvan. Co 
mu  się też wśród natar czywego ognia z s t rony  nieprzyjaciół  udało.  Feldm. 
Ezoricz ot rzymał  rozkaz wyruszeni a Z posi łkami do G i i d o l o ,  również ban 
Jelaczyć z p ie rwszym swoim korpusem ku Schi ikowi  ciągnął.  Sam książę 
uda ł  się do obozu i 4- b. m. rozłożył  się w głównej  kwaterze  Aszód.  T y m ­
czasem nieprzyjaciel  natar ł  na skr zydło  Jel laczyca pod Tapio-Biczske , jenc- 
r ał -ma jor  Rastic zaś widząc niebezpieczeństwo oddziału bana z całą silą na 
bagnety szturm do nacierających przypuści ł  i do odwro tu  zmusi ł :  przy 
której  to sposobności  1 2  zdobyto  dzia ł ,  4  z końmi zab rano ,  resztę zagwo-  
żdzono.  Wzię l i śmy jeszcze nieco j e ń c a , ale stracil iśmy za to dziełuego puł ­
kown ika  barona Riedcsel i rotmist rza Gyur ko wic z .  Dnia 5.  b.m.  natarł leld- 
marszałek pod Hatvan na nieprzyjaciela ,  gdzie pierwsza  dywizya  u łanów 
Civalarat  i 3  s zwadrony  huzarów przeciw 4  dywizyom huzarów z rządkiem 
męs twem się biły,  gdzieśmy tylko 2 w zabitych i 1 0  w rannych stracili.

W i e d e ń ,  dn. l j .  Kwietnia.  — Listy nadeszłe z Pesztu z d. 8.  Kwie­
tnia donoszą ,  że codzień huk  a rmat  staje się si lniejszym i bliższym Pesztu,  
massy  r annych  przy wożonych,  najjaśniej  dowodzą ,  że walka naokół  Pesztu 
toczy się nielada. Nie ulega wątpl iwości ,  że Bem stoi z armią swo ją  sied 
miogrodzką przed Peszt em,  a p ierwszy korpus  pod Jelaczicem zapędzili  
W ę g r z y  aż na pole Rakocego ćwierć mili od Pesz tu ,  gdzie Węg rzy n i  da- 
wnemi czasy swych  królów wybieral i .  Korpus  Jelaczica opiera się osta- 
tniemi szeregami o kamienice Pesztu.  D ługo  wieść się u t r zy m yw a ł a ,  że 
Jelaczic dostał się do n iewo l i ,  ale teraz dowiadu jemy  się,  iż tak nie jest.  
Jeżel i  W ęg rz y  uderzą na armią cesarską przed nadejściem dla niej posi łków 
z Aust ryi  i zmuszą  j ą  do odwro tu  przez most  ł ańcuchowy ,  natenczas Au 
s t ryacy będą przymuszeni  kampanią na nowo  rospocząć.  Budzyń bez Pe­
sztu jes t  tylko szańcem p r ze d m os to w ym , jak Szolnok nad Cissą. Armia 
aus t ryacka niemając fortec z tyłu,  zagrożona w skrzydle przez Komorn,  musia­
ł aby się cofnąć na g ran i cęAus t ryacką  i do S ty ry i .  J a s na  rzecz,  że od b i twy 
pod  Pesztem zawisło oczyszczenie z Au s t r yak ów  Węg ie r .  — Madzi arowie  
zyskal i  bardzo wiele przez przejście do nich najlepszego dowódzcy  między 
Se rbami ,  D a m i a n i c h a ,  który  także dowodzi  j ednym korpusem węgierskim 
pod Pesztem. Spodzi ewa ją  się także W ę g r z y n i ,  że i Str a ty  miro wicza p r ze ­
ciągną na swoją  st ronę.  W ie l u  Kroatów ucieka teraz do W ę gr ów ,  dla tego 
onegdaj  rozstrzelano w Peszcie dwóch schwytanych  dezer t erów kroackieh.  
__ U nas w Wiedn iu  rozeszła się dziś wiarogodna wiadomość ,  ż e  p o ­
w s t a ń c y  w ę g i e r s c y  z a ł o ż y l i  s w ó j  o b ó z  na  d o l i n i e  R a k o c e g o  
i o f i a r o w a l i  b i t w ę  W i n d i s c h g r a t z o w i ,  k t ó r e j  a t o l i  t e n ż e  
n i e  p r z y j ą ł ,  z e  w z g l ę d u  n a  p r z e m a g a j ą c e  s i ł y  n i e p r z y j a ­
c i e l s k i e  i c o f n ą ł  s i ę  d o  P e s z t u .

Feldm. Hess najzdatniejszy jenerał  w armii Radetzkiego i j ener ał  Bene- 
deck znany z kampanii  chłopskiej  przeciw powstańcom kroackim,  otrzymal i  
przeznaczenie do W ęg ie r .

M a ł a  K a n i ż a ,  17 .  Marca.  — W c z o r a j  napadli niespodzianie Madziary 
ze Segedyna i z za Maroszy na podpu łkownika  Ocwi rka  z W a r a d y ń c a m i ,  a 
że był  w najniepomyślniejszej  p oz yc j i  i nie dostał  żadnego pos i ł ku ,  bardzo 
znaczną ucierpiał  stratę.  Do jeneralnego sztabu czterech odesłał  k u ry e r ó w  
żądając pomocy,  lecz bezskutecznie.  J ak i ś  Cherdy,  przy g łównym sztabie 
Z|>ajdujący się,  na wszystkie  sztafety pomocy żądaj ące ,  odpowiada ł :  że to 
tylko rekonesans Madziarów.  T o  było we ś rodę ,  we czwartek rano p r z y ­
padli  Madz i a ry  z wielką si łą i z tym dz ia ł em,  które roku  zeszłego taboru 
ś. Tomasza  bron i ło ,  przywiedl i  nas do nieładu t ak,  że szczęśl iwy kto uszedł.  
M ów ią  także ,  że Madziary do Sen ty  weszli i wielkie zniszczenie sprawili .

Z a g r z e b ,  2 8 .  M a r c a .— W c z o ra j  doszła do banalnej rady  wiadomość 
z R i c k i  ( F i u m e ) ,  że tamtejszego komissarza pan B u n i e w a c ,  guberna tor  
t r y e s t a ń s k i  o bliskiem zawi taniu połączonej  floty s ardyńsko - weneckiej  do 
Rieki przestrzegł.

Dziennik L l o y d  zawiera następujące szczegóły wypadku  zaszłego w Lo- 
soncz:  »I)ywizya  u łanów i batalion piechoty włoskiej  p r zyby ły  28 .  Marca 
do tego miejsca i z powodu  wielkiego znużenia z a t r zymały się tamże dla 
spoczynku.  W śr ód  nocy usłyszano wys t r za ły  a wojsko zerwawszy  się spo ­
st rzegło j uż  na placu t a rgowym uszykowanych  powst ańców,  mających z sobą 
działa. W  mgnieniu oka przyszło do b i twy,  w której  z obu s t ron kilku po­
legło:  powstańcy w przemagającej będąc si le,  wzięli w niewolę 2 kompanie 
piechoty podczas gdy reszta ces. wojska rozjąt rzona zasadzką,  po uporczy­
wej  walce zdołała się przerżnąć i ocalić. Powst ańcy  ukryci  byli w kościele 
uf l ej scowym, i ztąd tak nagłe ich pokazanie się. Pu łkown ik  od u łanów Al- 
•hasy za swoje  nieprzezorność oddany został  pod sąd wojenny.

Z Galicj i  sprzeczue wiadomości.  I tak czasem z jednej  i tej samej oko­
licy rewolucyonista będzie ci głosi ł  pobyt  tam nieznośny,  prześladowanie

do n i ewy t r zyman ia , umiarkowany '  nie widzi  wielkiej różnicy między tera­
źniejszym s t adyonowskim a dawnym systemem met ternichowskim i twierdzi,  
że zvć można;  a fanatyk pokoju tak go wychwala,  iż zdawałoby się,  że j a ­
dąc do kraju w stanie oblężenia,  jedziesz do jakiego Eldorado,  które tylko 
najbujniejsza wyobraźnia  poetów skreślić potrafiła.  Ze wszystkiego jednak 
wnosić moŻDa, że rząd wielkiego oburzenia  unika wszelkiemi sposobami.  
Najprzykszejsze ze wszystkiego mają być r ewizye  za rekrutami  po wsiach 
i dw orach ,  w następujący sposób odbywane.  Jedzi c  komissya złożona 
z oficera,  dokto r a ,  urzędnika cyrkularnego i ki lku żołnierzy składająca się. 
P r z y by w a  najczęściej w nocy do ws i ,  bierze wój ta  i asys tencyę chłopską 
z sobą ,  oblega d w ó r  lub chałupy z osobami do r ekrutakcyi  przeznaczonemi,  
i te po ścisłej r ew iz j i  s chw y tane ,  natychmiast  a re sz tu j e ,  do cy rku łu  i na­
stępnie do pu łków wyprawia .

Ogłoszona kons tytucya  i rozwiązanie  sejmu sprawi ło n ieukont entowanie  
powszechne;  rada ruska mocno na te kroki r z ądu  powsta ł a ,  a jeden nawe t  
z jej g łównych  p r zywódzców oświadczył ,  iż są oszukani  przez Aus t ryę  
najszkaradni ej , że Bóg ukarał  ich za zerwanie  z Polakami dla widoków od­
rębnego bytu narodowego,  że glosuje zatem za rozwiązani em rady,  i wnosi,  
aby szukać ś rodków zjednoczenia się ze sp r aw ą  polską.  (Dem.)

W ę g r y .
P e s z t ,  d. 6.  Kwietnia.  — Ban Je l laczyc pisał  do władyki  Czarnogór-  

ców co nas t ępuje :  » Najprzewielcbniejszy biskupie!  wielkie t rapią  mnie
zmar tw ien i a , a t r udy  wojenne zwiększają  co chwila nowe  pol i tyczne zawi -  
kłania co do s ł owiańszczyzny w naszem cesarstwie.  Do tych liczę także 
rozruchy  w  Cattaro.  Naglony moim obowiązkiem j ako gube rna to r  Dalma- 
cy i ,  użyję  wszelkich sposobów na p rzywróceni e porządku i spokojności ,  
tych kamieni węgielnych bytu i szczęścia na rodowego.  Z  pr zywiązani a  do 
ludu naszego zanoszę zatem uprzednio prośbę  do ciebie,  aby ś ,  ile w twej  
mocy,  nie dozwol i ł  przejścia tw ym  ludziom,  k tó r zyby  w zamiarach n i e p r zy ­
jacielskich do Bakki udać się zamierzali  — pyta j ącym zaś o radę przedłóż 
proszę ,  ile dla ludu pot rzebną jest  spokojność,  i pow iedz ,  iżby z ż ąd a ­
niami swemi  wp ros t  do mnie się uda l i , bo tym sposobem będę mógł  r ze ­
czywiście spełnić obowiązki  naczelnika ludu.  Pozdrawiam cię na jpr zewie-  
lebniejszy biskupie,  szczerze i serdecznie.  Jellaczyc.  - -  Pesz t  1.  Kw.  1849,®

Z a g r z e b ,  d. fi. Kwietnia.  — S łowiani e będą dla Aust ryi  niezadługo 
niebezpieczniejszymi nieprzyjaciółmi jak W ę g r z y ,  oburzenie  ich przeciw 
kons tytucyi  rośnie co chwila.  Zagrzebska gazeta zamieściła w  tych dniach 
a r t y k u ł ,  k tó ry  tutaj  powszechnie wielkie robi  wrażenie  i j es t  w istocie obra­
zem usposobienia S łow ian :  »Z e  wszech s t ron ojczyzny naszej ,  powiada,  
dochodzą nas zgodne wiadomości ,  że ołotnuniccka kons tytucya  na kraj  nasz 
bardzo złe zrobi ła wrażenie.  Tegośmy się spodziewal i ,  nadzieja nasza nas 
nie zawiodła.  Je s t  to błogim b a l s a m e m  dla ran na szych ,  zadanych nam 
nożem niel i tościwym te g o  okt rojowanego fabrykatu.  —  Przepowiedzi el i śmy 
t o ,  że do okt rojowanej  kons tytucyi  tylko nas przemocą gwałcić mo g ą ,  do 
serc naszych ona nie przemawia i Bóg świadk iem,  przemawiać  n igdy nie 
będzie. Byłoby  to zdradą przeciw nam sam ym,  byłoby  to zdradą przeciw 
naszej o jczyźnie ,  by łoby  to zdradą  przeciw naszemu poczciwemu ale i dziel­
nemu ludo wi ,  k tó ry  na lepszą zasługuje przyszło ść ,  by łoby  to zdradą  
przeciw przeznaczeniu naszemu w dziejach przyszłośc i ,  gdy byś m y  sobie p o ­
zwolil i  narzucić pol i tyczną szatę ,  która wszystkie  ży ły  naszego i ndywidual -  
nege narodowego żywo ta  krepuje  i ściska — Kons ty tucya  aust ryacka  za ­
graża narodowe j  wolności wszystkich ludów Aus t ry i  i sposobi  nam śmierć 
po obmierzłem życiu nikczemnych pod rzutków.  T a k  jest — na tośmy t r u ­
dami ,  mozoł em,  ofiarami i k rw ią  naszą  przez rok  cały szafowal i!  M y ,  
g łupcy,  sądzi l iśmy że żeglujemy do u roczych ,  kwi tnących południa  krain,  
a tu nas ze snu ockniętych wyrzuca  niewdzięczna nawa  na zlodowaciałe 
północy grzbiety,  gdzie na nas śmierć i niewola szyderczo zęby wyszczerza.  
Oj! nie tegośmy chcieli ,  za broń chwyta j ąc  w imię Aus t ry i  jednej  przeciw 
jej  wrogom.  Czynności  naszych se jmów inne okazywa ły  cele ,  dowodzi ły  
jak naj jaśniej ,  cośmy chcieli i co nas odst raszało od j ednos tronnego z Ma­
dziarami związku ;  niech nam te uchwa ły  ocalą przed światem cześć naszą 
shańbioną.  — Myśmy nie za tę A u s t r yą  się b i l i , k tór ą  ok t ro jowana  kon ­
s tytucya wykreśla  — myśmy przy  zdrowych  zmysłach n igdy za taką A u­
s t ryą  bić się nie mogli. — My ś m y  chcieli w o l n e j  Aust ryi .  Myś my  chcieli 
zamiast  dotychczasowego mechanicznego p rzymusu  wolność  i braterską zgo­
d ę ,  a przez nie żywo tnego  k leju,  k tó ryby  w  si lną całość spoił żyw io ł y  
Austryi .  Jednem s łowem: myśmy  chcieli na p r awdziwych  i rzeczywis tych,  
na tur a lnych ,  his torycznych podwalinach n o w y  gmach aust ryackiego pań ­
stwa post awić,  gmach ,  którego spójnią  miała być wolność a którego fila­
rem miało być rzeczywis te r ównouprawn ien i e  ludów.  — Ale tak jak  w sz y ­
stkie ludy  tak i nas Słowian po łudn iowych  poćwier t owano,  i na wszystkie 
r ozproszono wiat ry.  Nie pozostało nam nic,  jak tylko imie bez t reści ,  imie 
które  się w  dzisiejszych stosunkach zamieniło w szyde rską  ironią.  J ą d r o  
ludu naszego — biedne mili tarne pogranicze — sponiewierano i zamieniła j e  
Aus t rya  na muła jucznego całej monarchii ;  j ak  dotąd  ma lud t en  bi tny j ę .  
czeć pod j ar zmem praw  karnych  tereziańskich.  Nieszczęsne pog ran i cze , na j ­
dzielniejsza podpora S łowian  wyję te  z pod swobód  konstytucyjnych.  M y  
w  odpowiedzi  na te zniewagi mamy tylko łzy  nad nieszczęściem naszem 
i  pamięć,  k t ó r a  n a m  n i e d a  z a p o m n i e ć  n a s z e j  n i e d o l i . ®  — Tak
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p i s z ą  s ł o w i a ń s k i e  d z i e n n i k i ,  m ni e  d o c h o d z ą  l i s ty  z e w s z ą d  te jż e  samej  treści ,  
w s z y s t k i e  o tem j e d n o z g o d n i e  z a p e w n i a j ą ,  żc  taka k o n s t y t u e y a  n i g d y  a ni ­
g d y  s ię  nie da u t r z y m a ć ,  bo  S ł o w i a n i e  tutejsi  nie  d ad z ą  s i ę  pokrajać  na 

5  — 1 0  dzi e lni c  k o r o n n y c h .  W s z y s c y  o tem tak s i ln i e  z a p e w n i a j ą ,  źe  t rzeba  
tej  pewnos 'c i  w  p r z e k o n a n i u  dać w i a r ę ,  bo S ł o w i a n i e  tutejs i  ni e  s ą  j esz c ze  

tak s t ęp i en i  w r a ż e n i a m i  po l i ty cz ne mi  j ak  reszta E u r o p y  i A u s t r y i  na we t .  
P r z e k o n a n i e  i c h ,  s k o r o  s i ł y  nabierze  i w  serce  u g o d z i ,  n i e b a w e m  w  c z y n  

s i ę  z a m ie n i !  —  N i e c h  w a m  na poparc i e  m e g o  t w i e r d z e n i a  p o s ł u ż y  p o s t ę p o ­
w a n i e  p at r ia r c h y  Rajaczyca .  R u k a w i n a  f e l d m a r s z a ł e k ,  k t ó r y  s ię  w a h a ł  po  

m i ę d z y  s p r a w ą  n a r o d o w ą  S ł o w i a n  a s e rw i l i z me i n  dla A u s t r y i ,  j u ż  za c z y na }  

s i ę  na  s t r o n ę  s ł o w i a ń s k ą  p r z e c h y l a ć ,  aż o t o  k a t o g o r y c z n i e  na n o w o  o ś w i a d ­
c z a ,  ż e  p o n i e w a ż  p o g ra n ic z n e  o k r ęg i  b a n a t u  p o d  j e g o  w y ł ą c z n y m  s to j ą  roz­
k a ze m  a k o m i t a t y  T e m e s ,  K r a s z o w a  , T o r o n t a l  co do w e w n ę t r z n e j  a d m i n i ­

stracji j e m u  p o d l e g a j ą ,  o n  t eraz  b e z w a r u n k o w e g o  w y m a g a  sam p o s ł u s z e ń ­
s t w a ,  że  dla t e g o  w s z y s t k i e  skarg i  t yc z ą c e  s ię  r o z b o j ó w  i ł u p i e z t w  j e m u  j e ­

d y n i e  p r z e d ł o ż y ć  ma ją  w s z y s c y  s ' wi ę ty  o b o w i ą z e k ;  p r z e s t ę p c ó w  zaś  s u r o w o  

m yś l i  karać.  O ś w i a d c z e n i e  to  w y w o ł a ł o  p o m i ę d z y  S ł o w i a n a m i  s r o g i e  o b u ­

r z e n i e ;  patr iarcha  chc iał  j e s z c z e  p o ś r e d n i c z y ć ,  ale da r e mn e  b y ł y  w s z y s t k i e  

u s i ł o w a n i a .  W  sk ut ek  t ego  w y s ł a ł  d o  W i n d i s c h g r a t z a  k u r y e r c m  J o w a n a  

N e d e l i k o w i c z a  z  p r o ż b ą ,  a b y  mu  d o s t a w i ł  j ak  naj s p i eszni ej  2 0 , 0 0 0  b ag n e­
t ó w ,  w  celu uz br oj en i a  S e r b ó w  z d o l n y c h  do b r o n i ,  i z a w e z w a ł  R u k a w i n ę  

i T e o d o r o w i c z a  do  p rz e s tr z eg a n i a  n a r o d o w o ś c i  i s w o b ó d  s e r b s k i c h ,  ' inaczej  

b o w i e m  on będz i e  w  n a j s mu tn i e j s z e m  p o ł o ż e n i u  i b ęd z i e  w  t a k i m  r a z i e  

m u s i a ł  w e j ś ć  w  b l i ż s z e  s t o s u n k i  z  M a d z i a r a m i .

Mtosm aite tciteeiom ości.
P o z n a ń ,  dn.  1 3 .  K w i e t n i a .  —  W  r o z p r a w a c h  o  k w e s t v i  ce s ar sko -  

ni emi ec k ie j  d e p u t o w a n i  nas i  ni e  miel i  u dz i a ł u  i w s t r z y m a l i  s i ę  od g ł o s o w a ­
nia.  P o s t ą p i l i  k o n s e k w e n t n i e ,  t a k ,  j ak  na P o l a k ó w . p r z y s t a ł o ,  ł  c ó ż b y  

t e ż  s'wiat p o w i e d z i a ł ,  g d y b y  s i ę  P o l a c y  miesza l i  do  s p r a w  n i e m i e c k i c h ?  — 

N i e z a s ł u ź y l i  nas i  d e p u t o w a n i  na i n n ą ,  c h y b a  na tę w z g l ę d n ą  p o c h w a ł ę ,  iż. 

w ł a ś n i e  n i e z a s ł u ź y l i  na  n aganę .  —  P o s t ę p o w a n i e  ich w y w o ł a ł o  s c e n ę  z  le­
w i c ą ,  która p rz e pa dł a  w  g ł o s o w a n i u  i z  t eg o  p o w o d u  miała  żal  do  n a s z y c h .  
N a  p i e r w s z y  r z u t  oka  d z i w n ą  s i ę  mus i  w y d a w a ć  p r e t e n s j a  N i e m c ó w  do  

P o l a k ó w ,  a b y  c i ' p u b l i c z n i e  o bj aw ia l i  s w o j e  z a i n t e r e s o w a n i e  s p r a w ą  nie ­

m i e c k ą ,  s p r a w ą ,  która  ich najmni ej  o b c h o d z i ć  nie m o ż e ,  a b y  j e d n e m  s ł o ­

w e m  w y s t ę p o w a l i  j a k o  N i e m c y .  Z a s t a n o w i w s z y  s i ę  j e d n a k ż e  b l i że j ,  o k a ­
z u j e  s i ę  w i d o c z n i e ,  iż d e p u t o w a n i  nas i  n i cz a w a r l i  z  g ó r y  zaraz  z o b o w i ę z u -  
j ą c y c h  p a k t ó w  z l e w i c ą .  G d y b y  z n ią  by l i  w e s z l i  w  u k ł a d y ,  z a b e z p i e c z a ­
j ą c e  j e d n ę  i d r u g ą  p a r t y ę  k o n t r a k t u j ą c ą  n a  w s z e l k i e  s t r o n y ,  ( k t ó r y c h  z r e ­
s z t ą  n i e b y ł o  p o tr z e b a  da l ek o  s z u k a ć ) ,  b y ł y b y  s ię  n a t y c h m i a s t  w y k r y ł y  p u n -  

kta ,  k tó r e  w y p a d a ł o  w y ł ą c z y ć  od  s p ó l n e g o  popi erani a .  1 tak l e w i c a  b y ł a b y  

m us i a ł a  p r z y z n a ć ,  iż dla n a s  a pr ior i  n i e p o d o b i e ń s t w e m  jest  mi es za ć  s ię  

w  i nteresu c z y s t o  n ie mie ck ie ,  i n i e b y ł a b y  miała  n a j m n i e j s z e g o  p o w o d u  zale  

ni a  s i ę  na d e p u t o w a n y c h  n a s z y c h .  Z a s z ł o  u c h y b i e n i e  w  u k ł a d a c h ,  j eże l i  

t a k o w e  b y ł y  z a w i e r a n e ,  na s z c z ę ś c i e  u c h y b i e n i e ,  k tór e  w  o becnej  izbie  nie  
m o ż e  w y w o ł a ć  s k u t k ó w  s z k o d l i w y c h .  Ok a za ł o  s i ę  b o w i e m ,  iż g ł o s y  n a ­
s z y c h  d e p u t o w a n y c h  dla l e w i c y  s ą  n i e s ł y c h a n i e  w a ż n e ;  bo  decy’dujące .

W  s k u t e k  k o l l i z y i ,  j aka  zas z ł a  m i e d z y  n a s z y m i  a l e w i c ą ,  s tanę ł a p o ­

d o b n o  u c h w a ł a , iz d e p u t o w a n i  nasi  od tą d  mają o ddz i e l ną  f r a k c j ę  t w o r z y ć ,  

iz w  k w e s t y  ach c z y s t o  n i emieckich mają  s ię  ca łki em w s t r z y m y w a ć  o d  g ł o -  

s o w a n i a ,  w  k w e s t y a c h  zas  pruskich o  i le o b c h o d z ą c y c h  K s i ę s t w o ,  g ł o s o w a ć  

w e d l e  u c h w a ł y  w i ę k s z o ś c i  f ra kc y i ,  a 0 ile n i e d o t y c z ą  K s i ę s t w a ,  g ł o s o w a ć  

w e d ł u g  u po d ob an i a .  —  W i d a ć ,  iż d e p u t o w a n i  nasi  poznal i  s ię n a s w e j  w a r ­
tości .  G ł o s y  ich tem s ą  w a ż n i e j s z e  i po t r ze bn ie j s z e  dla l e w i c y ,  iż ta bez  

nich —  n a w e t  w  razie  i ch n eutr a l noś c i  —  w  d zi s i ej szem rzec zy  p o ł o ż e n i u  

t y l k o  nad ar e mni e  w y s i l a ć  s i ę  mo ż e .  Czas  o k a ż e ,  iż d e p u t o w a n i  n as i ,  —  

k t ó r y m b y  w  p od ob ne j  s y t u a c j i  na k a ż d y m  i n n y m  se jmi e  n ie p o z o s t a ło  m o ż e  

nic,  jak t y l k o  w r ó c i ć  do d o m u ,  z a p r o t e s t o w a w s z y  w p r z ó d y  —  na t ym se j ­

mie  ś mi ał o  m o g ą  s i ę  p uszcz ać  na s t a n o w i s k o  ca ł ki em i z o l o w a n e .  N i e p o z o -  

s t aną  w  n iem z b y t  d ł ug o  — l ew i c a  p o m i m o  żalu  s w e g o  w k r ó t c e  j u ż  s ię  n a ­
w r ó c i  i bę d z i e  z n i e w o l o n ą  o f i a r o wa ć  im s o j u s z ,  a w t e n c z a s  w y p a d a  k o r z y ­

stać z o k o l i c z n o ś c i ,  ale o t w a r c i e  i s t a n o w c z o  r a z e m ,  a h y  raz p rz ec i eż  pole  

d o k ł ad n i e  r oz j aś n ić ,  c z e g o  tein bardz ie j  p otr zeba ,  iż p r e t e o s y a ,  j aką  l e w i c a  

miała  do n a s z y c h ,  z  d w ó c h  w z g l ę d ó w  m o c n o  uderza ,  n a w e t  razi .  Z j ed ne j  

s t r o n y  w y m a g a n o  po  nich j a w n e g o  p r z y z n a n i a  s i ę  do  s p r a w y  niemie ckie j  —  

c z y l i z  p o ds t ę p e m p ru sk a  s e j m u ją c a  d emokr ac i a  chciała nam z p o d  n ó g  u s u ­

nąć  p o d s t a w ę  p r a w n ą  d o ma ga ni a  s i ę ,  a b y  p r a w o w a ż n o ś ć  u c h w a ł y  z  dnia  

2 3 .  Październ ika  r. z.  b y ł a  b e z p oś r e d n i o  lub p o ś r e dn i o  u z n a n ą  ( p a n  P hi l ip ps  

s a m ,  ile nam w i a d o m o ,  o ś w i a d c z y ł ,  iż o b ec n ie  ż a d ną  miarą  nie  m o ż e  p o ­
przeć  w ł a s n e j  p o p r a w k i  ó w c z e s n e j  . . . . ) ?  c zy l i  zaś  z ar z ut ami ,  k tó r e  n a s z y m  

r o b i ła ,  chcia ła  ich o ś w i e c i ć  co  do s t a n o w i s k a ,  z j a k i e g o  teraz  P o l a k ó w  p o d  

ber ł em p r u s k i e m  u w a ż a ?  —  z drugi ej  s t r o n y  c hc i ano  w  n ich w m ó w i ć ,  iż  

s p r a w a  Ni emi ec k a  j e s t  s p r a w ą  d e mo k r a c y i .  N a re s zc i e  de mo kr ac i  Niemieccy'  

g o t o w i  j e s z c z e  ż ądać  po  nas,  a b y ś m y  s i ę  sami  n i e m c z y l i  dla —  d e m ok r a c y i .  

Cave ant  c o n s o l e s  g d y  p r z y j d z i e  do j ak i ch  u k ł a d ó w .  O s t r o ż n o ś ć  tem j e s t  

p o t r z e b n i e j s z ą ,  iż pan VValdeck,  j e de n  z m a t a d o r ó w  s e jm uj ąc e j  w  B e r l in i e  
d e m o k r a c y i  p r u s k i e j ,  m ó w i ą c  o armi i  l u d o w e j ,  o ś w i a d c z y ł  m i ę d z y  innemi ,  

iż. nie j e s t  jej  z a da n i em »den edlen P o l e n  ihre  I l o l ł u u u g  g a u z * )  z u z e r -  
t r e t e . n l *  N.

P o z n a ń ,  dn.  1 3 .  K w i e t n i a .  —  P o z n a ń s k a  gaze ta  n i emie cka  Nr .  8 3 .  

z a w i e r a  nader  z ł o ś l i w ą  k o r r e s p o n d e n c y ę  z p o w i a t u  O s t r z e s z o w s k i e g o , w e ­

d ł u g  której  d z i e r ż a wc a  O l s z y n y  hrabia Kr.  i dz i edz i c  X i ą ż e n i c  pan W . ,  p o ­

w r a c a j ąc  z K e m p o a  do  d o m u ,  najechal i  na u l i cy  j a k i e g o ś  Ni e m ca .  G d y  

t e nż e  o d e z w a ł  s i ę  do  o w y c h  p a n ó w ,  a b y  pr z e c i eż  o s t roż n i e j  j e c h a l i ,  j e d e n  
z  n ic h  o f u k n ą ł  g o  w y r a z a m i  „ c z e g ó ż  c h c e  t e n  p ie s  N ie in ie c ? «  Z e l ż o n y  s k o ­
c z y ł  na p o j a z d  i u d e r z y ł  w  t w a r z  l ż ą c e g o ,  p o c z e m  d o b y t o  nań pa łasza  ( ?) .  

T y m c z a s e m  z e br a ł o  s i ę  m n ó s t w o  l u d z i ; w s t r z y m a n o  kon i e ,  i o b y d w ó c h  o d ­

j e żd ża j ąc y  cli d o k ł ad n i e  zb i to .  » N a r e s z c i e «  w d a ł a  s i ę  p o l i c y  a ,  o s t rz e g ł a  

p o b i t y c h  i p uśc i ł a  ich dalej .  » Na z a j u t rz  p r z y s ł a ł  pan hrabia p o  l ekarza,  

p o n i e w a ż  —  j ak  s i ę  w y r a z i ł  po s ł a n i e c  —  z w y w r ó c e n i a  p o j az du  c i ęż ko  

b y ł  w  g ł o w ę  ran io ny . *  I le w  tej k o r r e s p o n d e n c y i  p r a w d y ,  ile k ł a m s t w a ,  

t r u d n o  o d ga d ną ć ,  l ubo  ż y c z y l i b y ś m y ,  a ż e b y  s i ę  p r z e w a g a  k ł a m s t w a  i z ł o ś c i  
w y k a z a ł a  d o w o d n i e .  Z ...........

' )  B y ć  m o ż e ,  iż to  - g a n z -  p r z e z  o m y ł k ę  z o s t a ło  w y d r u k o w a n e ,  l u b  iż p 
W a l d e c k  p r z e z  n i e u w a g ę  s ię  t a k  w y s ło w i ł  — ś c i ś l e  w z ią w s z y  w y r a z  t e n  w la ć  
ś c iw ie  b ez  s e n s u  j e s t  p o ło ż o n y .

O B W I E S Z C Z E N I E .
F o l w a r k  S t r z y ź c w o ,  w  p o w i e c i e  O s l r z e -  

; z o w s k i m ,  w  t u t e j s z y m  o b w o d z i e  r e j e n c y j n y m  
j o ł o ż o n y ,  d o  k t ó r e g o :
; a d ó w  .  ............................................. 1 9  m ó r g  1 0 3  C p r .
/ g r o d ó w  p o l n y c h  
•ól .  .........................

. ń
531

9 9
> a s t w i s k a ............................   .
> l a c ó w  p o d w ó r z o w y c h  i 

b u d o w l o w y c h  . . 
t i emi  n i e u r o d z a j n e j

7
2 4

1 4 7
8 9  

111
9 0

1 5 9
171

o g ó ł e m 7 4 4  m ó r g .  1 5 0 1 Ipr-O   O  i------ 1

l a l e ź y ,  k t ó r y  z  u w z g l ę d n i e n i e m  c i ę ż a r ó w  renl -  
l y c h  r o c z n i e  1 1 3  ' f a l .  w y n o s z ą c y c h ,  na  1 1 7 2 0  
rai .  o s z a c o w a n y  i t y l k o  d o  S g o  J a n a  r. b .  j e -  
z c z e  w y d z i e r ż a w i o n y  j e s t ,  z  p r z y n a l e ż y t o ś c i a -  
ni p r z e g  p u b l i c z n ą  l i c y t a c y ą  na przedaź ,  i ść  ina.  
? y m  k o ń c e m  w y z n a c z y l i ś m y  w' s a m y m  S  t r z y • 
e w i e  t e r m i n

t a  d z i e ń  1 4 .  M a j a  r.  b.  p r z e d  p o ł u d n i e m  
o  g o d z i n i e  l O t e j

t r z e d  R a d c ą  r e j e n c y j n y m  M e e r k a t z ,  i w z y ­
w a m y  n a  t a k o w y  k u p i ć  c h ę c  m a j ą c y c h  z  t e m  
t a p o m k n i e n i e m ,  ż e  k o n d y c y c  p r z e d a ż y  k a ż d e g o  
czas u  t ak  w  n a s z e j  R e g i s t r a t u r z e  j ako te z .  w  u r z ę ­
d zi e  p o b o r ó w  r e n t o w y c h  w  O s t r z e s z o w i e  i u  
Ur.  Z e r b o n i e g o  d z i e r ż a w c y  w S t r z y  t s e w i e ,  
u t e g o  t ak ż e  i m a p p a  o r a z  r e j e s t r  b o u i l a c y j n y  
p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą .

P o z n a ń ,  d ni a  1 6 .  L u t e g o  1 8 4 9 .
K r ó l e w s k a  P r u s k a  R e g e n c j a .  

W y d z i a ł  z a r z ą d u  p o d a t k ó w  s t a ł y c h ,  d ó b r  i 
l a s ó w  s k a r b o w y c h ,

OBWIESZCZENIE, 
w  p r z y s z ł y  w t o r e k  d n ia  18  K w i e t n i a  r.  b.  

m a j ą  b y ć  na m i e j s c u  r ó ż n e  o g r o d y  i r o l e  t w i e r ­
d z y  p u b l i c z n i e  n a j w i ę c e j  o f i a r u j ą c y m  w y d z i e -  
i z r w i o n ę ,  t u d z i c z  s l a r c  ż e l a s t w o ,  s p r z ę t y  i tp.  
p r z e d a n e  ’

O c h o t ę  d z i e r ż a w i e n i a  i k u p n a  m a j ą c y  p r o s z e ­
ni  są na t e r m i n  z i e m  z a u w a ż e n i e m ,  iż m i e j s c e m  
z e b r a n i a  s i ę  o  g o d z i n i e  7 m e j  ra n ne j  b ę d z i e  d z i e ­
d z i n i e c  b u d o w n i c t w a  t w i e r d z y ,  g d z i e  b l i ż s z e  
w a r u n k i  u d z i e l o n e  b y ć  m aj ą .

P o z n a ń ,  d ni a  13.  K w i e t n i a  184,9.
K r ó l .  D y r e k c y a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

A  A  M  V  J  A
s t a r e g o  ż e l a s t w a  i n a r z ę d z i  b o d o ­

w i  o  w y  c  li.
D n i a  2 5 .  m.  b. p r z e d  p o ł u d n i e m  o d  g o d z i n y  9.  

b ę d ą  n a j w i ę c e j  o f i a r u j ą c e m u  z a  g o l o w ą  z a r a z  
z a p ł a t ą  p r z e d a w a u e  w  t u t e j s z y m  d w o r c u  k o l e ­
j o w y m  :
1 0 0 0  c e l  n a r ó w  s t a r e g o  ż e l a z a  l a n e g o ,

2 5 0  c e l n .  s t a r e g o  ż e l a z a  k u t e g o  i t o p i o n e g o ,
11 k o m p l e t n y c h  ż e l a z n y c h  w i n d  o k u t y c h ,
1 5  ż e l a z n y c h  r y f  k a f a r o w y c h ,
1 5  ż e l a z n y c h  t a r a n ó w  k a f a r o w y c h ,

3  d r e w n i a n e  t a r an y ,
9  ł a ń c u c h ó w  k a f a r o w y c h ,

1 2  b a k ó w  k a f a r o w y c h ,
4  w i e l k i e  ż e l a z u e  p o m p y  7- k r z y ż a m i  i p r z y -

b o r a r n i ,
2 4  d r e w n i a n e  p o m p y  z  k u b ł a m i  i drągami ,

1 a p p a ra t  d o  m i ę s z a n i a  g l i n y ,  
l  ś f ó t o w u i k ,

10  kotłów  m iedzianych ,

z n a c z n a  i l o ś ć  s t a r y c h  m i o t ó w  o d  k a m i e n i ,  
s i e k i e r ,  o s k a r d ó w ,  m o t y k  i t p , ,

5  m i e c h ó w  k o w a l s k i c h ,  
r o z m a i t e  l i n y ,

2 8  ż e l a z n y c h  o s i  z  b u x a m i .  
i r o z l i c z n e  i n n e  p r z e d m i o t y ,  j a k o  t o :  s t a r e  t a c z k i  
i t a k i ,  s k r z y n i e  d o  c y m e n t u ,  d r e w n i a n e  r u s z t o ­
w a n i e  d o  k a t a r ó w ,  c z ę ś c i  o d  m a s z y n ,  ż e l a z n e  
b l o c h y  i td.

W a r u n k i ,  j a k o  t e ż  p r z e d m i o t y  sarnę  o k a ż e  
w  t u t e j s z y m  d w o r c u  k o l e j o w y m  I n s p e k t o r  d w o r ­
c u  k o l e j o w e g o  B e s c h  w  l o k a l u  S t a r o g r o d z k o -  
l . o z n a n s k i e g o  t o w a r z y s t w a  k o l e i  ż e l a z n e j .  

S z c z e c i n ,  d ni a  7. K w i e t n i a  1 8 1 9 .
- r e k c j a  S t a  r o g r o d z k  o -  P o z n a ń s k i  e g o  

t o  w  a r z y  s t w  a k o l e i  ż e l a  z  u e  j.
  M a sc h e .

D o b r e g o  b u k s z p a n u  ( G r y n s z p a n )  d o  o b s a  
d z a n ia  r a b a t  i d o  s a d z e n i a  na g r o b a c h ,  d o s t a ć  
m o ż n a  na  R y b a k a c h  N r .  8 4 ) 1 6 .  < '

C e n y t a r s o n e
w  ni i ośc ie  

?  O Z  N  A  N  I U.

P s z e n i c y  s z e f e l  
Z y t a  d t .  .
J ę c z m i e n i a  d t .  .
O w s a  . d t .  
T a t a r k i  d t  
G r o c h u  ■ d t j  . 
Z i e m n i a k ó w  d t .  
S i a n a  c e l n a r  
S ł o t n y  k o p a
t l i  r t d  a  o n r l l i P p

U n i a  ].3. Kw ietnia
ts49.  r.

o d  I do
fal . s g r . f e n . | T a l .
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